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Kbmunikaty francuskie.
Wiedeń. Komunikat framu-ski z dnia 11 

sierpnia po południu: Francuzi kontynuo 
wali wczoraj wieczorem i w nocy swoje po* 
stępy na całym froncie między A v r e  a 
A  i s n ą. Zajęli oni główną część B o u l c -  
g a e  l e  G r a c e  i posunęli swe linie na 
■w schód od B u s. Dalej na południe wtar
gnęli w okolicę leśną między M a t z a O i- 
s ą, dotarli do krańców N e r l i e r e  i  G u- 
r y, zajęli M a r e u i l  i L a m o t t e  i roz
szerzyli swój marsz da 5 km. na północ od 
b  h a v i n c o u r t.

Wiedeń. Komunikat sztabu francuskiego 
z dnia 11 sierpnia wieczorem: W  ciągu dnia 
wojska francuskie między A r r e  a Oi są ,  
mimo oporu nieprzyjacielskiego, zyskiwały 
na terme. i\Ta południe od A v r e  obsadzi
liśmy M a r q u i v i 11 e rs i G r i v i l l e r s  
i dotarliśmy do A r m a n c o u r  t-T i 11 o- 
i o y. Na północ o d ł l o y e s u r M a t z  prze
darliśmy się blisko na 2 km. aż do krańców 
Da n n y  s u r  M a t z. Daiej na południe 
zdobyliśmy i przeszli wieś L  e s B e r 1 i e re. 
Między M a t z  a O i s ą  biegnie nasza prze
dnia linia na północ od O b v e i n c o u r t  
do M a c b e m o n t .  C a m b r o o n e  jest w 

n posiadaniu.

IOW A a RMi A PORTUGALSKA  
WE FRANCYI.

* Wiedeń. Z Zurychu donoszą według 
„Tempsa“ , że na front zachodni przybyła 
nowa portugalska armia posiłkowa. Na cze
le jej stoi gen. D a r c i a  R o s a r o .

^ S K U W .

Berlin. Z powmiu przeniesienia siedziby 
aniuosauy memie.csicj z iiosawy do P s k o -  
w a, obsadzonego przez wt jska niemieckie; 
p.s^ua beriiiissie zamieszczają krótkie 
wmnionki o nowej rez/dencyi u *  Kaifferi- 
cha. Juz więc to saiuu, że Psków leży po 
tej str.mie I r  nu t u n i e m i e c k i e g o  i 
pozostaje pod ochroną wojsk n i e m i e c 
k i e j  z a ł o g i ,  jest zabezpieczeniem życia 
legacyi, które w rozpolitykowanej Moskwie 
mogłoby łatwo znowu być narażona. Wpra
wdzie ani z M o s k w ą ,  ani z P e t e r s 
b u r g i e m  n e  m a d z i ś  Psków bezpo
średniego pułączenia kolejowego, gdyż zo
stało przerwane, ale można się i tak po
rozumiewać z rządem sowietów drogą o 
k r ę  ż n ą na Finlandyę. Przytem Psków, 
jak podkreślają pisma berlińskie, posiada 
jeszcze wiele t r a d y c y i n i e m i ec k i ej 
z czasów, gdy był ministrem hanzeatynkiem. 
Nawet zamek pskowski pochodzi z tych 
czasów i jest dziełem niemieckich mistrzów. 
Prócz niego posiada Psków wiele iunych 
niemieckich pozostałości.

Przeniesienie rezydencjo. ambasady jest 
k o n i e c z n o ś c i ą ,  podyktowaną obo
wiązkiem Niemiec, by nie narażać następcy 
hr. M i r b a c h a na podobnie t r a g i c z n y  
k o n i e c .

Do tych uwag, zamieszczonych w jedna- 
kiem prawie brzmieniu w pismach berliń
skich, dodaje „Vorwkrts“ : Konieczność-po
wyższa wywoła bez wątpienia wielką sen- 
sacyę wśród naszych wrogow. Ostatecznie 
jest to skutek p o k o j u  b r z e s k i e g o  i 
popełnionego tam grubego błędu politycz
nego naszej dyplomacyi. J e d y n y  w

s w o i m  r o d z a j u  ów pokój nie może też 
p r z y s p o r z y ć  z a d o w o l e n i a  nie
mieckiemu narodowi.

Po powrocie Helffericha.
Berlin. „Yoss. Ztg“ w uwagach o nagłym 

wyjeździć Helffericha z Moskwy pisze: dak 
się okazńje, dr H e l f f e r i c h  opuścił Mo
skw ę me tyle d ila t e g o ,  że był wezwany 
do Berlina, Me dla tej prostej przyczyny, 
że nie był tam już p e w n y  ż y c i a .  —  
Już po przyjezdnie do stolicy sam rząd so
wietów zajnopono wał mu, by nie wręczał o- 

! sobiście uwierzytelniających papierów, gdyż 
|pojawienie się jego n a  u l i c y  mogłoby 
mieć z ł e  n a s t ę p s t w a .  Natomiast od
wiedził dra Helffericha w jego mieszkaniu 
dwukrotnie p. ( J z i c z e r m .

Moskwa —  pisze dalej „Yoss. Ztg“  —  
jest więc w rękach a n t y n i e m i e c k i c h  
e l e m e n t ó w .  Bolszewicy u p a d a j ą  i 

,kto wie, czy nie upadną w o g ó l e  w car 
ł e j  l i  o s y  i. Wśród nich samych zwalczają 

;się dwa prądy, i to na tle skutków b r z e 
s k i e g o  p o k o j u .  Nie można być pe- 

| wnym, czy nawet bolszewickie żywioły nie 
biorą udziału we y rogiej Niemcom akcyi. 
W pesymistycznej ocenie sytuacja w Ko- 
syi posuwa się MVoss. Ztg“ tak daleko, iż 
zaczyna niedowierzać samemu T r o c k i e -  
m u, a więc współpracownikowi pp. KUhl- 
mauna i Czernina.

Wobec tego wszystkiego —  kończy „Voss. 
Ztg“  —  gdy b a n k r u c t w o  dotychczar 
aowej p o l i t y k i  n i e m i e c k i e j  na  
w s c h o d z i e  jest tak jaskrawe, _dgdy nie 
będzie z a p ó ż n o zmienić postanowienia.

MAŁE ZNACZENIE PSKOWA.
Berlin Pisma tutejsze donoszą, że nie roz 

trzygnięto jeszcze, czy Dr. Helfferich ma się 
wogóle udać do Pskowa. Psków wogóle nie 
może być dziś uważany za ważną placówkę 
dyplomatyczną. Kto wie czy do Pskowa nie 
wyśle się kogo innego, zresztą decyzya zapa
dnie po naradzie w głównej kwaterze.

ZERWANA KOMUNIKACYA Z ROSYĄ.
Berlin. Pisma donOozą, że komunikacya 

kolejowa z Rosyą jest z u p e ł n i e  p r z e r -  
w.a.n.a. Również nie funkeyonują linie tele
graficzna i telefoniczna. Można się porozu
miewać jedynie za pomocą telegrafu bez 
drutu.

Bolszewicy opuszczają Moskwą.
Berlin. Donoszą z Helsingforsu, że rząd 

sowietów, zagrożony w MosKwie, przenosi 
swoją siedzibą do Kronstadu. Lenin i Tro
cki przenieśli się tam już w ubiegłą środę.

POSIŁKI DLA WOJSK CZESKICH.
Witdeń. Z Mosk wy donoszą drogą na 

Szwajcaryę: Stojące koło P e n z y  wojska 
czeskie otrzymały silne wzmocnienia z S y- 
b e r y  i w postaci w o j s k ,  a r t y ł e r y i  i 
s a m o c h o d ó w  p a n c e r n y c h .

BUCHANAN WE WŁADYWOSTOKU.
Wiedeń. Wedle wiadomości z Moskwy, 

do Władywostoku ma przybyć w najbliż
szym czasie S. Buchanan, by objąć w imie
niu koalicyi kierownictwo nad ruchem prze
ciwko bolszewikom.

Milukcw i kadet;
Wiedeń. Na odbytem niedawno posiedze

niu partyi kadetów w Petersburgu przeczy
tano listy M i 1 u k o w a, w których wypo
wiada się on za koniecznością związku 
z Niemcami, i w yw odzi, że dla Rosyi istnie
ją tylko dwie możliwości: Albo Rosya roz
padnie się na małe jednostki p iństwowe, 
które później w powolnym rozwoju mogłyby 
być skupione w wielkie państwo, lub też na
leży się zdecydować na niemiecką oryenta- 
cyę, leżącą także w interesie Niemiec, 
k t ó r e  p r a g n ą  s.i.l.n.ej R.o.s.y.L Po 
oświadczeniu się Winawera p r z e c i w  z a- 
pa/ry.wa.D .i.u  M.i.l.u.k.o w.a z tern, że 
niema nic takiego, coby spowodowało zanie
chanie dotychczasowej angielskiej oryenta- 
cyi przez partyę kadetów, uchwalono j e- 
d n o m y ś l n i e  p o  z.os.Uuć przy oryen- 
tacyi a.ng.i.e.l.s.k.i e j.

W  DRODZE DO MONARCHII.
Berlin. Z Helsingforsu donoszą: Z powo

du pełnomocnictwa, udzielonego przez sejm 
finlandzki, aby pertraktował z mocarsi v.a- 
mi centralnemi co do kandydatury na tron, 
wskazują opozycyjne pisma finlandzki na 
uo, że uchwaia sejmu z a  m o n a r c h i ą  
przyszła t y l k o  w t e n  s p o s ó b  do skut
ku, ze 86 l e g a l n i e  w y b r a n y c h  de
putowanych socyalistów n ie  u o ż e s t n i -  
o ż y ł o  w głosowaniu, ponieważ zostali a- 
r e s z t o w a n i .

Je s z c z e  o  ż n iw a c h  n a  u k r a i n i e ,
Kijów. „Kijowska Myśl“  donosi: Komen

dant niemiecki i ukraiński starosta guber- 
nialny w Poi ta wio ogłosi Li rozporządzenie, 
w którem wzywają chłopów, aby w y p ę 
d z i l i  ze słiych wsi a g i t a t o r ó w  i 
współdnałaP przy restauracji porządku.

W  sprawie żniw postanawia mupjrząaze- 
n'e, iż zbiory po oddamtt pcirp 3,-noj ilości 
prawnemu właścicielowi i  nswwiowio eeo 
kontyngentu rządowego, r adeżą do tego, 
kto dońonał zas.ewów. Kownie* i ozime za
siewy należą do tego, kto ich dokonał, lub 
na czyj koszt zostały uskutecznione. W ra
zie sporu, sprawę rozstrzjgają urzędy roz
jemcze, złożone z przedstawicieli chłopów i 
właścicieli ziemskich, pod przewodnictwem 
bezpartyjnego prezesa.

czele stanie g e n e r a ł  H a l l e r .  Po^wy., 
zamieszkali we Francy*, będą zmuszeni 
wstąpić do tego korpusu.

WYDALENIE JAROSŁAWA KWAPIŁA  
Z WĘGIER.

Wiedeń. Jarosław Kwapił, intendant cze
skiego teatru w Pradze, który przybył do 
Iljeki (Fiume), został na zarządzenie tam- 
tojszych władz wydalony zó wszystkich j 
krajów korony węgierskiej.

Gen. Haller w Paryżu.
Wiedeń. Z Genewy donoszą: „Matin“ pi

sze: G e n e r a ł  H a l i e r ,  były naczelny 
komendant polskich legionów na Ukrainie, 
przybył do Paryża. Gen. Haller rozpoczął 
natychmiast rokowania z f r a n e u e k i e m  
m i n i s t e r s t w e m  w o j n y .

Z inieyatywy jego francuskie kierownic^ 
Łwo wojskowe postanowiło stworzyć p o l 
s k o - f r a n c u s k i  k o r p u s ,  na którego

Historja patrjoty.
W  wiedeńskiej „Arbeiter Zei.ung-* znaj

dujemy nader interesujące wyjaśnienia w 
sprawie procesu, jaki miał przed sądem woj
skowym w Krakowie p. M o j ż e c z  R o 
s ne r ,  w y d a w c a  d a w n e j  „ G a z e t y  
P o n i e d z i a ł k o . w . e j “ , a później niemie
ckiej „Korrespondenz“ . W  tern ostatniem 
piśmie odbywał mianowicie p. Mojżesz Ro
sner służbę wojskową, jako „tytularny14 
feldfebeL

Sprawa była w swoim czasie głośną, lecz 
„Arb. Ztg11 podaje o niej bardzo interesu
jące i nowe szczegóły, czerpiąc je z wyroku, 
którym p. Mojżesz Rosner został snazany 
na sześć lat więzienia.

Otóż p. Mojżesz Rosner —  powiada „Arb. 
Ztg.“  —  stykał się przy obiadach z porucz
nikiem hrabią Henrykiem T a a f f e .  Razu 
pewnego, w marcu 1915 roku, „ z e s z ł a  
r o z m o w a  na działalność tak zwanej 
w s z e c h p o l s k i e j  p a . r t y i  w Krako 
wie11. Według wy roku krakowskiego p. Ro
sner powiedział wtedy, /że „podpułkownik 
Stanisław H a l l e  r, Szef sztabu jeneraiuego 
komendy twierdzy w  Krakowie j e s t  n i e 
p r z y j a c i e l e m  n i e m i e c k i c h  p i s m  
i powoduje to, że w „Korrespondenz11 wy
kreślała cenzura wiadomości z placu boju, 
które poprzednio znajdowały się w inny co 
pismach11.

HraUa Tsaffe usłyszawszy to, sprowaazR 
do Kiakowa kapitana sztabu jenerałnego 
Józefa Kleina. P. M o j ż e s z R o s n e r p o -  
c z y n ^ ł  z n ó w  p r z . e d  t y m  o f i c e r e m  
z e z n a n i a ,  przyczem sekundował mu dru- 
g współpracownik „Korrespondenz11, nieja
ki Kramer. „Spotkanie —  pisze „Arb. Zei- 
tung11 —  trwało dwie godziny i odgLywało 
się tak, że kapitan stawiał pytania, zaś Ro
sner i Kramer n a  n ie  o d p o w i a d a l i . 11 
W  rezultacie Kramer spisał „memorandum*1, 
zawierające treść tej „rozmowy11, lecz jak 
sam podał przed sądem, z „ z a w i e r a ł o  
o n o  z a l e d w i e  mniej więcej p o ł o w ę  
o s k a r ż e ń ,  k t ó r e  p a d ł y  w r o z m o 
w i e  u s t n e j*“ .

Memorandum tc poszło do Cieszyna i zo
stało przedłożone arcyksięciu Fryderyków., 
następcy tronu, a dzisiejszemu cesarzowi, 
oraz szefowi sztabu jenerałnego Conradowi 
von Hoetzendorf. „N ie wiemy —  pisze „Arb. 
Zeitung11 —  jak było ze ś led z tw em , które 
zarządziła naczelna komenda armiij w każ- 
d jm  razie K r a m e r  i R o s n e r  zostali 
z a a r e s z t o w a l i  j  \ Zaś przeciw hr. Taaf- 
femu zostało wdrożone tymczasowe docho
dzenie o zbrodnię oszczerstwa. Ostatecznie

został uwolniony przez sąd połowy w Mo
rawskiej Ostrawie. „A le —  pisze „Arb. Zei- 
tung11 —  p o l s c y  p a n o w i e  n i e  p o 
p u ś c i l i  s p r a w y  (liessen nicht locker); 
k o m e n d a n t  w ia ś c i.w .y ,  ten, którego 
szefem sztabu był Haller, wyrok u n.i.e.w.a- 
ż.n.i.l.“

Dodajmy, że komendantem twierdzy w 
Krakowie był podówczas jenerał Kuk. Czy 
to o nim mówi ..Aib. Ztg1*, jako o „ p o l 
s k i m  p a n u 11? Hr. Taaffe ".ostał potom w 
Wiednią uwolniony.

Cóż zawierało owo memorandum, któro 
p. Mojżesz Rconer wespół z p. Kramerem 
złozyli insrancyi właściwej? „Arb. Z ig11 tak 
je streszcza:

Memorandum zawiera dwie grupy faktów. 
Pierwsza odnosi się do tego, ż e z p e w n e g o  
k o ł a w G r a n d  Ho t e l u ,  do Którego nale
żą także wyżsi w o j s k o w i  p o l s c y ,  pro
fesorowie uniwersytetu i u d. rozszerza eię 
p e s y m i s t y c z n e  w i a d o m o ś c i  wo 
j e nne ,  które nie chybiają celu, gdyż pocho
dzą od osób i n f o r m o w a n y c h .  Według 
zeznań kapitana sztabowego Kleina, wymi> 
niano jako takie wiadomo&c., że Ropyanie w 
pierwszych dniach kwietnia przełamali 6iq 
przez Karpaty i że Budapeszt i Preszburg są t 
ewakuowane.

Druga gTupa faktów, wspomnianych w me
morandum odnosi się do rzekomych nadużyć 
(,,Mi6staende“ ) w oddziaie spraw cą wilnych, 
który podlega sztabuwi jeneralnemu komendy 
twierdzy. W y g l ą d a  t a m t ak,  j a k  t  
p o l s k i e j  K a d z i e  n a r o d o w e j .  Słucha 
się tylko tych cb mają wpływ i których na
zwiska kończą się na „ski“. To wywiera 
zwłaszcza duży wpływ na wydawanie prze- 
p  iv Wojskowe czyraki «  u ją tet w 
tym kiemksę d  „Korwirp— ifr * *  się 
Oi wird“ ) poścra gdy e o *
so rs t w o j s k o w a  j e s t  s z c s o g ś l n i o  
d o b r z e  z d z i e n n i k i e m  „G ło *  N a
r ó d  u“ , który po wybuchu wojny został-za^ 
wieszony z powodu wszechpolskich tenden- 
cyj, lecz potem został znów uwolniony, a w 

r którym uczestniczą głównie rodziny Sa
piehów, Hallerów i inne pierwsze domy.

Dzięki „Arb. Ztg.“ wiemy już teras, jakie
go rodzaju były informacye, których p. Moj
żesz Rosnei udzielał władzom wywiadow
czym wojskowym.

O prawdziwości icb — od wszystkich in
nych cech abstrahujemy zupełnie —  świad
czą dwa fakty. Jeden: że władze, powiado
mione w ten sposób przez p. Mojżesza Rosne
ra, nie uważały za potrzebne wystąpić prze
ciw zadenuneyonowanym; oraz drugi: że p. 
Mojżesz Rosner został oskarżony o obrazę 
czci podpułkownika Hallera i skazany na 
sześć lat ciężkiego więzienia.

„Arbeiter Zeitung11, która bacznie śledzi 
wyroki sądów wojskowych, traktuje tę spra
wę z czysto prawniczego punktu widzenia. 
Przedstawiwszy v yiok pierwszej instancyi, 
podaje mianowicie wyrok instancyi drugiej, 
która wyrok pierwszy zniosła i w 
długim prawniczym wywodzie doszła do 
przekonania, że obrazy czci podpułkownika 
Hallera p. Mojzesz Rosner się nie dopuścił. 
„W  memorandum'1 —  pisze druga instan- 
cya — nie scharakteryzowano podpułkowni
ka Hallera ani po nazwisku, ani przez bliisze 
daty. Wprawdzie mówi się o słynnem kole

' Po dwóch stronach Tatr.
(Z notatnika turysty.j

Chcąc uniknąć nazbyt częstych spotkań z ro
dziną Szyi Hirschprunga, Leiby Poznańskiego, 
Szymona Teulla, dudy 1'askowera i w ogóle o- 
detchnąć powietrzem wolnem od wierzycieli i 
wydobyć falę ze środowiska, które, jak sądzi
łem, opuszczam wraz z Krakowem — pustano- 
wiłem wyjechać z Zakopanego. Krupówki bo
wiem tego roku wprost do złudzenia przypomi- 
nai.1; Btradom, z tą różwą. »  na Stradoiniu 
czasem jednak mowę polską-'się posłyszy. „Let
ników tego roku niema, tylko sa żydzi", oświad
czył mi pewien filozoficzny baca.

To też poradziwszy się Przewodnika francu
skiego -— bo prócz niego i angielskiego, innych 
nie dostanie w Zakopanem — udałem się z dwo
ma towarzyszami na drugą stronę Tatr.

Na znanym szlaku przez Zawrat zauważyłem 
ciekawą innowacyę etnograficzną, mianowicie 
granica językowa znacznie się zmieniła. Strefa 
żargonu sięga obecnie aż do stawu Gąsienico
wego i zatrzymuje się na granicy kosodrzewi
ny, granie i turnie Orlej Perci pozostawiając ję
zykowi polskiemu, poczem poza Wysokimi Ta
trami odnajdujemy ją w strefie drzew liści- 
etych, gdzie mieszając się z usiłowanym języ
kiem węgierskim, tworzy ciekawy kontrast do

tubylczej Słowaszczyzny. Wspomniany Staw 
Gąsienicowy przy pięknej pogodzie sprawia 
wrażenie rzewne. Tak wygląaać będzie jezioro 
Genezaret, gdy niepodległa Palestyna przenie
sie tam dzisiejszą turystykę Zakopanego.

Dodatni wpiyw tej osmozy naroduwościowej 
znać już na pastuszkach z Hali Gąsienicowej. 
Liczą oni obecnie za szklaneczkę od musztar
dy napełnioną mlekiem okrągłą koronę, co ma
pokryć koszta fatygi ich i krowy.

* * *
Pokrzepieni jedną szklaneczką na trzech tego 

drogocennego kordyalu, ruszyliśmy dalej, po
zostawiając za sobą gwar, śmiecie, samowary, 
zatłuszczone papiery, które składają się teraz 
na ten uroczy zakątek naszych TatT. Słońce 
musnęło promieniem Kozi Wierch, ozlacając 
szmaragdową taflę jeziora po której lekki wie
trzyk doniósł nam na pożegnanie melancholij
ne echo okrzyku: „A j waj, Ityfka, jak tu ła
dnie!11

Za Zawratem wchodzimy w sfrefę językową, 
przeważnie polską. Turyści większości mojże- 
szowej rzadsi. Chwiejące się klamry i gdzienie- 
dzie ścieżki przysypane śniegiem, kładą kres 
zuchwałej śmiałości kędzierzawych taterników. 
. Przy Morskiem Oku przeważają katolicy. Za- 
słrga to jednego z radców krakowskiego magi
stratu, który przebywa tam cale lato i co pe
wien czas zawiadamia Krupówki, o pojawieniu

się koło schroniska kilku żarłocznych niedźwie
dzi biały cli (a weissei). Jedliśmy z jednego pie
czeń przy kolacyi kosztującej tylko 24 korony; 
w potocznym języku warszawskim ta część nie
dźwiedzia nazywa się — schabem. Na tle turni 
Mięguszowieckich świetnie smakuje z inizeryą, 
a bez cebulki i czosnku...

* * *
Oto szosa ńa Węgry. W Podspadacb już inny 

śv,iat, jesteśmy za granicą GalicyL Wspaniale 
zabudowania księcia Hohenlohego, który trzy
ma pruskich rządców: piękne chaty, czystość, 
jakby kio szczoteczką do zębów zmywał da
chówki. Nagle serce nam zabiło. Ujrzeliśmy 
śmietnik, na, śmietniku brudne dziecko i swąd 
walący z pod okapu chahipy. A więc i tu nie 
wszystko złoto! W tem zlecącej rudery usłysze
liśmy: „Może kupita grzybów?11 i ukazał się gó
ral, dostosowany do otoczenia, k więc tu jesz
cze Polska! Przecież to nasze! Tak nasze.

— Tak jest! — wykrzyknął z zapałem mój 
towarzysz. — Słupy graniczne można wbijać, ale 
górala umyć to nawet pru ;ki rządca nie potrafi.

Puzdrowiwszy serdecznie rodaka, ruszyliśmy 
z obrzydzeniem dalej. Gdyż grzybów na surowo 
nie.jadamy.

Szepes-Bcla, ożyli Biała. Na werandzie two
rzymy wraz z obsługą znikomą wysepkę kato
licką, sądząc po ruchach, temperamencie i ak
cencie (węgierskim i niemieckim) oraz spo-

sobie spożywania kawy, naszych sąsiadów. Ka
wa dobra, ale za to c koronę tylko tańsza, niż 
u Karpowicza. Park, wille, wszystko Europa, 
tylko goście dziwnie podobni do naszych...

Przez Matlary docieramy ao Łomnicy Ta
trzańskiej. Tutaj już komfort z małą przymie
szką żydostwa. Powietrze czyściejsze, jesteśmy 
u stóp Łomnicy. Wspaniały hotel, muzyka, pal
my, posadzki, gobeliny, smokingi, słowem ga  ̂
la —poreya dziesięć koron!? Ileż policzyłby nasz 
hotelarz zakopiański, który dzisiaj pod: je swe 
poreye na werandzie z widokiem wprost na 
śmietnik, pod kopcącą lampą, z miną hojnego 
rozdawcy zupy rumfordzkiej, za co liczy sobie 
koron dziewięć, halerzy pięćdziesiąt!

* * *
Extra Hungariam non est vita...
Szmeks. Osławiony z drożyzny, porządku i 

wygód. Zastałem tylko porządek i wygody. Wi
docznie drożyzna przeniosła się na tamtą stro
nę. Kawa koron dwie (w Zakopanem u Dzikie- 
wicza 3, u Przanowskiego 3.20). Noc. Niema 
gdzie spać. Płatniczy proponuje nam trzy kanar 
py w hoollu pełnego hotelu Widząc me lekkie 
palto gumowe, ofiarował mi jako kołdrę dwie 
portyery, przegradzające palarnię od karciarni. 
Spaliśmy świetnie. Rano przy rachunku ofiaro
waliśmy mu nieśmiało po koron pięć za nocleg, 
t. j. tyle ile płacone w roku ubiegłym w Zako
panem za spanie na werandzie bez sof. Lek

komyślny człowiek upierał się, że to nie był 
nocleg i nic mu się me należy. Warto przejść 
Tatry, aby zobaczj ć taką osobliwość. Nie ścią
gnął nawet dziesięciu pi oceni, napiwku od nie
przyjętej kwoty. Już to na rozsądku tym Wę
grom zbywa. Panuje tu w ogóle między płatni
czymi dziwny zwyczaj: liczą tylko 10, co-się 
zjadło i wypiło. U nas sam zamiar wybraria por- 
cyi kosztuje gościa czterdzieści procent jej co- 
liy.

A  teraz ciekawe zjawisko komunikacyjne: 
Połączenie: tramwaju linowego z tramwajem
elektrycznym, następnie z kolejką zębatą i z 
pospiesznym Dociągiem Koszyce—Bogumin czy
li: z centrum niżu liptowskiego dostaje się ną 
wysokość 1.6C0 metrów w sześć godzin, nie 
w dwa i pół miesiąca, t. j. ile pochłonęłaby 
u nao jazda z biletem pierwszej ldasy na 
stopniach wozu klasy trzeciej, stanie dwunastu 
do szesnaąfu godzin na. stacyi, tkwiącej malo
wniczo w szczerem polu, wreszcie na buforzo 
towarowego pociągu dojazd do stacyi furek, 
które za skromne 500 koron dowiozą na pól 
żywego gościa, do miejsca, skąd już dzikimi 
złomiskami ma tylko dwie doby romantycznej 
podróży pieszej.

Pociąg pospieszny Koszyce—Bogumin zasłu
guje na specyalną w niańkę. Pędzi z szybko
ścią wzrostu cen w krakowskich kawiarniach, 
cł" :iaa mimo chyżości ekspresów angielskich.
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V  Grand Hotelu, do którego należą wyższe 
• !polskie osobistości wojskowe, lecz przy tem 

tn ie w y m i e n i a  s-i ę n a z w i s k a  podpuł
kownika Hallera". Podobne formalne obiek- 
W e  stawia druga instancya wyrokowi pierw
szej w para. innych wypadkach.' Na aniesirnie 
zaś wyroku wpłynęło przekonanie sądu dru- 

- giej inst utcyi, że w p. Mojżeszu rlosnorze zo- 
.stał niesłusznie skazany patryotir. Odnośny 

’ wywód „Arbeiter Ztg." brzmi:
Bystrość prawnicza sądu wyższego zao

strzyła, się bez wątpienia tem, że właściwie 
p a i r y o t a  z o s t a ł  s k a z a n y  n i e wi n -  
n i e.

„Arb. Z tg" dodaje, że dn. 19 lutagcr 1918 
*rrawa dostała się przed sąd połowy Etap

f engnrppenkommando w Kraków ie. Oskar- 
c cni zostali uwolnieni, gdyż ..nie zachodziły 

czy nmości, wymagające ścigania sądowo- 
‘ ^rn^go". Informacye ustne i pisemne, ja- 

ich udzielał p. Mojżesz Rosner władzom 
wywiado n czyai wojskowym, nie zostały 
więc- uznana za-czynności-godne ścigania z 
punktu widzenia kodeksu karnego.

Ponieważ jednak z wywodów „Arb. Z tg " 
Tnożnaby sądzić, że p. Mojżesz Rosner po 
pyr&ku skazującym odsiadywał k a rę  aż do 
zaniechania postępowania w łut}m  r. 1918, 
przeto na’ eży u sp ok o ić  o rga n  socyalisty- 
czny wiedeński o- tyle, że p. Mojżesz Rosner 
na długo przed tem  o rze c zen iem , wstrzy- 
mułąeem postępowanie k.nm e. zn a la z ł s ię w 
Kntkewie na woinej stop ien i ch o d z ił po m ie 
ście.

Czy p. Mojżesz Rosner popełnił obrazę 
czci podpułkownika Hallera i czy aa to za
służył na kaię, to jest kwesty a subtelności 
prawniczych, kwesty a kodeksu karnego w 
Odniesieniu do spraw , wcwnętrzuj ch woj- 
ekowych, która opinie' interesuje mało. Na
tomiast sama sprawa jest wysoce ciekawą 
I dlatego artykuł „Arb. Z tg" zasługiwał na 
•obszerniejsze streszczenie.

I
k t a t ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  i u- 
r w ć  p r a w o  S e j m u  nie tylko do ich za
wierania, ale też i d o  w y p o w i a d a n i a  
w o j e n .

Ponadto delegacja uznała za pożądane,' 
aby kobietom nadano prawa wyborcze, aby 
postarano się w  drodze konstytucyjnej u- 
stanowić z«-#ady regulowania ostrych prze
ciwieństw ekonomicznych pomiędzy roż-ne- 
mi klasami ludności i wjeszcłe. aby rząd 
polski popierał idee międzynarodowych są
dów rozjemczych.

KRONIKA.

i po licy jn e  w da lszym  ciągu. Przesłuchano cło 
t ą i  k ilkad z ies ią t osób. W  sobotę p rzep row adzo
no w m ieszkaniu  szczegó łow ą  rew u yę.- Ih ze - 
tre tśnięto n a jrozm aitsze s k ry tk i i biurka. P o 
żądan ego  w yn iku  nie osiągn ięto , g d y ż  n igdz ie  
n ie  natra fiono na ja k iek o lw iek  pisma lięHatlu  
z ostatn ich  chw il je j życ ia . Znaleziono zap isk i | im  zbrodni i skazał ich na -karę śm ierci p izc z  j w ą  g rę  „ to w a rzy sk ą ", rozpowszechnioną

ludzi, k tó rzy  ich darzy li, czem  m ogli, a le  1 ie- ta in i w ięzien ia 'z a  usiłowanie m o iderstw a  w  cc*
d y  to  z czitnom ustaw ać zaczę ło , m usieli —  lach rabunku.
ja k  tw ie rd z ili oskarżen i —  z konieczności" ją ć  „CEPKI". lw o w s k a  „G a ze ta  Poran n a " pisze: 
się rabunku. — 'S ą d  uznał w szystk ich , z w y -  pod pow yższym  tytu łem , co następuje: N azw a; 
ją ik iem  jedn ego, k tó rego  identy czność nio m o - 1  ta  nie ma nic w spó ln ego  z cepam i, ani ciężką)
g ia  b\ó stw ierdzona, za w innych  zarzuconych  , robotą  przy m łóceniu, p rzeciw n ie oznacza no-

b:ir-

m
D e ło g a c y a  p o ls k ic h  s to w a rz y s ze ń  sp o łe - 

t e n y c t r  w  W a rs za w ie , p-o-w-ulana d o  w y d a n ia  
o p lu l i  o  p ro je k c ie  k o R scy tu cy i p o ls k ie j, 
p rzy go .G w a .n ym  p rze z  K o e i is y ę  Sejm o-w o- 
K o n s t j  iu c y ' ią  T y m c z a s o w e j Idtdy St m u , 

' i ł u ż j ł a  ob ecn ie  R u d z ie  S tan u  c m i oski, p o - 
♦  w z i ę t e  w  r. b . na n a rad a ch  w  B iu rze  P r a c y  

.S p o łec zn e j. W  n a rad ąch  b ra li s ta ły  Łab do - 
r a ź n y  u d z ia ł yn zed st& w ic ie le  25  r a jp o w a -  
w a e j ia y o h  s to w a rz y s z e ń  z  za s trz e ż en ie m , 
Łe tupanie ieh  b ę d ą  m ia ły  c h a ra k te r  o c o L is ty , 
J c i e  o g ó łu  fitow aazy& ju n y  ch w t y c h  inzsty- 
A u eyach .

K ie row irtw o  obrid starowiti: p. Z. 
^Tkrsuup |ako p m  idnieząey, dr J. 
A l u  jaku jogo zastępca i referent sprawy, 
oraz St. Hł ako jako sekretarz i korrefe- 
tawtj zBMugu *&/»# _Jaii spj_ .r,» s tfffłnw m e- 
£*> praktu u.'— ii a  pi r f w  iTMlihiirimliy 

pako j/tśm. x  w jtców  | n o > * f i i ■mcbas 
p z . łfcjjrg, “ ko oponent; ś n i  ezł< uuowte 
Jdeteguęji i  ?łanali swe uwagi. iWni&śki. 

^-jprzyjęte przez deiogatów i ooftycŁąoe naj- 
Jważniejszy ch r_, adnień pizyrzłąj koostytu- 
Jeyi, ułożono iw, . astępującem brzmieniu:

1) Artykuł pieTwsay: „państwo polskie
Łiepodległe14 w y m a g a  u zupę  łm i e n i a  
p.-zez określenie a t r y b u t ó w  n i opod-  
j l e g l o ś o Ł  - -» :

2) Sprawę formy rządu zdecydować ma 
jpi er w s z y  Se jm.  Przy uchwalaniu mo- 
piarchicznej formy i sądiu artykuły w tekście 
Ttomatytucyl, dotyczące władzy królewskiej

JSLądu kiolewjujtfgo, winny być zredago- 
r&oa, aby z a s a d a  n a r o i n w ł a d z -  
Hwą była zapewniona. koiLitytacyjuie.

B) Rząd fwMen być k o n a t y  ŁucyJ- 
f e o - par l au i ep t a r ny ;  odmowa zatwier
dzenia uchwały Sejmu przez króla może na
stąpić; ale jeżeli nowy Sejm takąż uchwałę 
^powtórnie poweźmie, król uJe b ę d z i e  
ipw“j sankcji odmawiać,

4) Sprawa ograniczenia wolności obywo- 
Keldkich (wolność prasy, wyznania, mieś/ka
nia, korespondencji i t. d.), ora® wypadki 
Chwilowego zawieszania konstytucyi winny 
być w tekście Konstytucyi bardziej szcze
gółowo określone.

5) Konstytueya wiara przewidywać m o- 
j t l i w i e  n a j w i ę k s z ą  j a w n o ś ć  tra-

rJOLLITW\ O POGODĘ. Z Gidynaryu-tu 
Książęuo-Biskupiego komunikują nam: Z po
wodu ulewnych deszczów zarządził krakowski 
Ordynaryat biskupi, aby w najbliższą niedzielę 
we wszystkich kościołach priafialnych w tuk j- 
sce modlitw o pokój odśpiewano po sumie pieśń: 
Boże Króla Abrahama.

W SPRAWIE REKLAMACHJ WOdsKD- 
W\CH. „Tygodnik rolniczy" z dnia 11 b. m. 
donosi: Żołnierze, którzy wnieśli podania o re- 
klamacye, a znajdują się w ł adrze i zobtali 
przydzieleni do tak zwanych „kompani mar
szowych", powinni wnieść po niemiecku poda
nia do komendy swej kompanii z prośbą o nic 
wysyłame ich w poie z powodu wniesionych 
reklamacyj.

ZJAZD TELEGRAFISTÓW. Telegrafiści i te
legrafistki, pełniący służbę w  okręgu dyrekcyi 
koki państwowych w Krakowie, odbyli one- 
gdaj ba :dzo liczny zjazd w Podgórzu. Referaty, 
jakie wygłoszono na zjeździe przedstawiły obe
cne bardzo trudne położeni i tej kategoryi słu
żmy kolejowej,. Na pierwszy plan wybiła się 
sprawa aprowizacyi. Postanowioao także 
wszcząć energiczną akeyą za ustaleniem chara
kteru służbowego w stosunku d° zawodu i 
otrzymanego wykształcenia, za stabflizacyą po 
roku, odszkodowaniem za.zniszczone ubranie, 
oraz podwyższeniem dodatku. Ponadto zebrani 
żądają uregulowania tmuuffiw służbowych na 
12 godzin służby z 24-godzinnym wypoczyn
kiem, względnie 8-godzinnej pracy na .dobę. 
TVko*ću uchwalono Odbyć wkrótce ogólno-kra- 
•jowy zjazd  telogrrrfbtów kolejowych,

Z TARGU. Tar"' ód-ćęrzy był do ryć oiy- 
u'iony. Zwieziono glówi.ie podstawowy dz;ś w 
Galicyi odżywczy produkt, niezajęty jeszcze 
dla całkowitego wywozu do krajów, gdzie przy
wrócono pełne racye, tj. grzyby. Pozatem mo
żna było kupić owoców.

KOI) BEZ tVŁAŚCIClFLA. Dnia &. sierpnia 
br. doprowadzono do stajen miejskich w Schro
nisku Br Albertów zbłąkanego konia mężna- 
nego właściciela. —  MagL,"rat wzywa właści
ciela, aby do dni 8-th zgłosił się pu Odbiór 
.krnia w Wydziale I, b„ ofieyry lii piętro, drzwi 
'ir  37, gdyż po upły -̂^e terminu :nządzi ’ ioy- 
i -cjk—j Bptzedaż konia.

OO VES1MEG0 Taka «pesa, 
wedle jedm^o w m ą  o. stałych fum drr* - 
kowskich, ma być odśpiewana w teatrze tu
tejszym w najbliższym czasie.

BANDYTA, CZY DOROŻKARZ? W  „N. Ref.“ 
czytamy: Dorożkarz numer 127 za jazdę z dwor
ca oeobowego w KrakJwie do Fudgorza zażądał 
od pewnego radcy sądu 60 K. Gdy ten ofiarował 
mu 40 K., dorożkarz obrzucił go przezwiska
mi i poddawszy konia odjechał.

3  Pof-U  I m  śwT-hŁ

NGWE OSK.M1ŻFNIE PRZECIW LEGiONI- 
STOM. Lwowska „Gazeta Poranna" donosi, ia 
przeciw tym z pośród oskarżonych w Manna- 
rosz Sziget oficerom legionistów z drugiej bry
gady, którzy byli rón nocześnie oficerami armii 
austru-węgierskiej, wniesiono nowe oskarżenie 
przed oficerskim sądem honc^orsyni. Oskarżono 
ich Liiaaowme o udział w akcyi antypaństwo
wej i solidaryzowanie . się z wojskami, które 
'zdradzały państwo. Oskarżeni oficerowie legio
niści odpowiadać będą przed oficerskim’ sądem 
honorowym 4 głównej komendy w Czorniow
cach. Sądowi przewodniczy generał-majoir Fit 
'er. Rozprawa przed tym sądem rozpocząć się 
ma już za kilka dni.

TAJEMNICA ŚMIERCI P. RIEDLOWEJ. Ze 
Lwowa donobzą: Śledztvvo w sprawie śmierci 
śp. Olgi Riedlowej prowadzą władze sądowe

i ręeep ty, św iadczące, żo śo. K ied low a  od  ubie
g łego  roku  za żyw a ła  K ode in ę  na ulżenie c ier
pień pŁUcnych. Uhociaż ustalono ju ż pm w ie  na 
pew no sam obójstw o, ś led ztw o  po trw a  jeszcze  
Lilka dni.

ZAK'JPNO KAMIENIOŁOMÓW W MIĘKI
N I. T ym czasow a  R ad a  m iejska w e L w ow ie  u- 
chwTalila  na esiatn iem  posiedzeniu  przystąp ić 
w raz z m iastam i K rakow em  i  Tarn ow em  do za- 
kupna kam ien io łom ów  portiru  w  M iękini, ło 
m ów  do lom itu  w  L ib iążu  i  Chrzanow ie, 4-mor- 
g o w eg o  terenu portiru w  Regu licach, c raz urzą
dzen ia  i ładow ni w  K rzeszow icach  na cenę 
6,500.00U K . z tem, b y  udział L w o w a  i K rako- 
■wa b y ł ićw n y  po 30 procent, oraz, aby, prócz 
Tarn ow a, zaprosić także inne m iasta ga licy jsk ie  
do  udziału w  kupnie.

z n o w u  m o r d e k s t w o  r a b u n k o w e ,
D o p o lic y i k rakow sk ie j doniosła żandannerya 
z G ńybowa, i e  dnia 6 b. m. znaleziono w cze 
snym rankiem , na drodze m iędzy G rybow em  a 
G orlicam i, trupa K azim ie rza  K o s zy k a  z B ia łej 
WTyżn ej. Jak .stwierdzono, na g łow ie  zm aA cro  
w idn ie ją  liczne rany', zadane bagnetem . P ra 
w dopodobn ie dokonano tu m oiderstw a  rabun
kow ego .

Z  SAMBORA pisząM iam : W  Samborze zma-rł 
proboszcz i dziekan, K s. L u dw ik  B ikow ski, 
p rzeżyw szy  la t 70, z tych  za ledw ie  K ilka w  na- 
szem  m ieście. K ró tk i czas je g o  z nam i pobytu  
w ys ta rczy ł na zaskarbien ie sobie przywiązania-, 
m iłości i  czci u parafian  obrządku łacińsk iego.

W y ra zem  uczuć osieroconej para f i samber- 
sk iej b y ł jeg o  pogrzeb , k tó ry  od by ł się .ima 80 
m aja  p rzy  bardzo licznym  udziale duchowień
stw a obu obrządków  i tys iącznych  tłum ów  lud
ności chrześcijańskiej bez, różn icy  obrządku. 
P rzez  całą, długą d rogę  trumna, spoczyw a ła  na 
barkach duchowieństwa, w łościan  i  urzędni
k ó w .

M ow y  iajtrbnej w  kośc ie le  s:e by ło  żadnej 
Sgednie z tyczen iem  tego  n iepośpnlilcgcM kapIa- 
na, w yrażoaein  pTze-l śm iercią; nad grobem  
przem ów ił radca W ó jc ick i, poczerń trumnę spu
szczono do z w y c z a jn e g o .g r e b u -^  tak że  w ed ług 
życzen ia  ś. p. zm arłego .

W ysok ie  stanow isko w śród społeczeństwa, 
sam bcrslżiego ś. p. K s. P lk o w ok i zdobył sobie 
niezmordowaną pracą w kościele i poza  ko
ściołem; w kóśeiele —  około dóbr wieczystych 
swych parafian, poza kościołem — okoio dńbr 
doczesnych i zjednoczenia parafian. Wyracem 
tamtych dóbr najwyższym była wizytacya K s. 
Biskupa Fischera, przeprowadzona przed woiną 
za ptaianiem ń. p. Ks. dziekana, były zabiegi o- 
koło rozszerzenia kościoła parafialnego, które
go juz przeprowadzić nie edołał i t. ćL; tych 
zaś :— założenie składnicy towarowej i zslaże- 
xue 5 sklepów Kófca rotnieregu w Sf-Uwrze, 
okoio czego sdało mu e "ę zjednoczyć i skupić 
wszystkich paration baz różnicy etawrróć-.a 
społecznego, a przez to wzmocnić nasze -staw- 
wisko w m:»lcte; treska o ubogich i najuboż
szych, difc których wiele czynił bądź potaje- 
umie, bądź chowając się za plecami drugich.

Podczas inwazyi rosyjskiej męenie i skute
cznie bronił polskiego charakteru miasta. Był 
patryutą czynnym: kochał Polskę i tę miłość 
objawiał w swych czynach, wierząc mezłomnie, 
że powstanie zjednoczona i mepodległal Tej 
chwili wielkiej i radosnej nie doczekał. Niechże 
mu ziemia kochana będzie lekka. J. Sz.

WYROK ŚMIERCI NA OŚMIU BANDYTÓW. 
Przed &ądem wojskowym w Luhlime toczyła się 
przez kilL'a dni rozprawa przeciw szajce ban
dytów, która przez długi czas niepokoiła okoli
cę rabując i mordując. Szajka ta składała się 
z dziewięciu rosyjskich jeńców wojennych, 
którzy , uciekłszy z obozów w Niemczech,-ukry
wali się w Królestwie, a nie mając podstawy 
do życia, jęli się bandytyzmu. Popełnili oni, 
bardzo wiele rabunków, także kilka morderstw 
Między innemi, napadli oni w lesie na~rosyjskie- 
go oficera, również zbiegłego jeńca, zabili go 
dwoma strzałami z rewolweru, a następnie o- 
brabowali go z gotówki i z butów.

Wszyscy, z wyjątkiem jednego, przyznałL^ię 
do zarzuconych im zbrodni, tłumacząc się bra
kiem środków do życia. Z początku, po ucie
czce z obozu jeńców, kryjąc się w Królestwie, 
znajdowaxi jeszcze jakie takie miłosierdzie u

pow ieszen ie. . | dzo  w śród  szerokich  s ie r ch łopców  u licznych*
O T E i i i td N  R u Z P G G Z Ę C IA  K O K U  S Z K O L - 1  k ió r zy  się je j z nam iętnością oddają. G ra ta pc- 

NFGO. U ti/Ąniu jei))y następujące pism o: D z ie ń - j le g a  ca tem , iż  cułopiec u'de>za pieniądze et
m iii pizjniGoiy t. iadom ość, podobno z R auy 
szko inej pochodzącą, że  nauka w roku szko l
nym  lfilJ/19  rozpoczn ie się z dniem 1 w rze
śnia. Jest to  w p iu w dzio  czas, norm alny rozpo
częcia  nauk, Hecz dla aas m atek  % p row lneyi, 
m yślących z trw o g ą  o utrzym aniu  d z ia tw y  w  
m ieście, jest ten  czas początku  nauki stanow 
czo za  w czesny. Za dniem  1 wrześn ia  przem a
w ia ty lk o  w zg ląd  na naukę, za  późn ie jszym  
term inem  rozpoczcm a nauki przem aw ia ją  inne 
bardzo w ażne pow ody : D ziec i nio u ży ły  w aka- 
cy j, g d y ż  z powodu n iepogody siedzą w  domu 
ca iym i tygodn iam i, a co najw ażniejsza, będąc 
c a ły  rok szko ln y n rdzn ie od żyw ian e,-n ie  p rzy 
s z ły  jeszcze do sd ta k  bardzo im  po trzebn ych  
do  dalszej pracy um ysłow ej.

A p ro w iz a c ja  nio będzie jeszcze z  pow odu 
późn iejszych zb io rów  z końcem  sierpnia ustalo
na, Owoćę, sta ilow iącc też  p o w a ż n y  czynnik 
w  odżyw ian iu  d z ia tw y , zaezyn a ią  dopiero d o j
rzew ać. M iasto jes t n ierów nie droższe od wsi, 
a. i oszczędzen ie obuwia i ubrania przez tę 
2 tygodn ie  stanow ią pow ażną Tiibrykę w yd a t
ków . W szys tk ie  pow yższe  w zg lęd y  i  w ie le  in
nych przem aw ia ją  za tem , -aby naszej d z ia tw ie  
p rzed łu żyć  jeszcze w akacye  o d w a  tygodn ie .

Jeoaa z, matek.
POLACY NA 'PODOLU. K oresponden t u kra 

ińsk iego „D i)a “  ze  L w o w a  donosi z P o d o la : i w eS'fi 
„M iasteczka, na Podo lu  mają. po lsko-żydow sk i j 
charakter. W  każdem  m iasteczku  jes t przede ta- j 
wdeiel .w ład zy  ukraińskiej. Z  jed n y m ' takim

(staw ka  w yn osi zw y k le  20 hal.) o mtir, p oetom  
rzuca drugi, trzeci—I t. d. W y g ry w a  ten, c z y ja  
m oneta upadnie w  od leg łośc i pięciu  pa lców  odi 
p ierw szej. W  „p u li“ ' l e ż y  czasem  k i lk a n a ś c ie  >  
ron, które wreszcie szczęśliw y gracz zab iera* 
w śród  głośnych  ok rzyk ó w  zazd rości p rzeg ryw a 
jących . O bserw ow aliśm y p ize z  d łuższy czas <£•$ 
' *  „C ep k i" , podczas k tóre j zem ocyonow aiilc i 
b iorących  w  ni. j udzia ł n ie ustępuje- zaw odo
w ym  szulerom, upraw ia jącym  „b u c zk i"  lub po
kera^ deden ze zna jom ych  ko lporterów  zap y
lany , ile  w y g ry w a  lub p izc g ryw a , odpowieuzia'',. 
iż  „ n :ew ie !e “  gd y ż  ok o ło  6 — 10 kor. dziennic-, 
W idoczn ie  i w  tych  sferach zauw aża ..Gaz d a  
P o ran n a " me brak pien iędzy... nie m ają ich t y ’ -  

I k o  u rz ęd n ic y 'i nauczycie le. Ale ich d, !eci nic.
' zarabia ją  grą  w  „c e p k i" .

120.000 DLA PRAWOSŁAWIA W  CHEf.M- 
S Z C Z Y Ż N IE . W ych o d zą cy  w K ijo w ie  „D crż .i- 
w n y j W is ln y k "  zam ieścił następu jącą nchwaięj 
rady m inistrów , za tw ierdzoną  przez hętinanar 
„A s yg n o w a ć  do  rozporządzen ia  m inistra y .y- 
znań z fuudus/.ów k asy  państw ow ej lSO.OeO5 
L o ih ow an ców , stosow nie d o  za łączon ego  S -ń iW  
s>ęczuego budżetu, na u trz j manie duciio-,. 
s t^a  praw osław nego w  ziemiach okupow an\c;ir 
Chelm szczyzn ie, rod lao iu , oraz Polesiu , klere; 
to  zieflńo, w ed łu g  brzesk iego trak ta tu  poku je - 

n a leżą  do państw a ukra ińsk iego".

NOWE KSIĄŻKI.
, . , . , , . , , ,  . „7. a k <r p o n e n a p r z e ł o m i e  . S mi wo -eztabsrotm istrzem  siro-tkalem sie. M ow dem  po  i , , . . .  ^, , 1 '  : zuaiue luwi-rza k !unat\cznecoukraińsku, on  no rosyjsau ; w  koucu spyuit: 1 rr. trrvo_pw ...

„M oże  pan m ów i po po isku ?"
dra  Tadcm  ; ą 

iego , przed łożone konrs j-i klinui- 
tyc zn e j w  Zakopanem  na posiedzeniu dnia 5

Po wsiach zakłada się w.szęuzie polskie szkoły, j kPnmtAz^m^ Str  ̂^ a^‘°^ aae* ^ 01‘ - *
K ucli po lsk i ro zw ija  &:ę siln ie od rew olucyi.

jeezcze nigdy ich nie przewyższy (t. zn. ceni)’. I  
&nowu dziwne zjawisko: w pociągu niema 
miejsc wiszących ani prasowanych. Wszyscy 
gdzieś się mieszczą, nawet nie klnąc na Biebie 
i  bez protekcyi. Jest to tajemnica węgierska, 
j „Nie sztuka przewieźć w szystkicL wygodnie, 
mając przedwojenny ruch pociągów" o czem o- 
bjaśnił nas kolejarz galicyjski, jadący z nami. 
'„Niech zrobią jak my, aby jeJnym pori-ągiem 
pozostałym z dawnych dziesięciu przewieźć pa
sażerów z dwudziestu pociągów! Albo ta roz
rzutność węgła, proszę panów. Po co ten po
ciąg ta i leci? Towarowym by także dojechali, 
a o katastrofę nie trudno, u nas rozbijają się 
wlaśnio same przyspieszone, to też niebawem, 
.wprowadzimy tylko wołowe. Turysta powinien 
woleć, jak ma niewygody, bo przynajmniej uży
je podróży, może sobie oknem wyglądać, tutaj
zaś to aż zawratu głowy się dostaje".

*■ * *

Arva Varalja: Zamki Orawskie. Mała stacyj
ka, kilka schludnych domków, kościółek, a na 
skale bajka z kamienia, uwieńczona ̂ basztą, w 
której siedział Janosik. Deszcz leje, idziemy do 
jedynej gospody, bo pociąg idzie aż nazajutrz. 
Pomimo ulewy i pomimo, że jest to jedyny przy
tułek w tem miejscu, pokoje jakicn żądamy nie 
są ani „ostatnie", ani „najkosztowniejsze" w «a- 
Jym hotelu, ani „wyjątkowe", ani „hiatory- 
czne ani nie śpi w nich go jpodarz 1 me mmii

się wynosić z nich on i jego rodzina, słowem 
kosztują -— po cztery korony, wraz ze świecą 
i paczką zapałek V  każdym. Postanowiłem \ku- 
sić los.- Dzwonię i z miną bezczelnie przedyor 
jenną domagam się mydła ua umywalnię.

■— Jak to czy go niema? — pyta zawstydzona 
pokojówka. —  Przepraszam barazo, zaraz bę
dzie.

I  napra wdę było. Nie kostka betonowo-popior 
łow o-piaskowa, ale mydło, którem domyłby so
bie rąk... nawet i paskarz.

Kolący a, któia mogła kosztować koron pięć
dziesiąt, trzydzieści, lub dwadzieścia, koszto
wała z winem, chlebełn i pocztówkami dwana
ście! Za to z rana ogromne niedogodności. Służ
bę trzeba samemu wyciągać do napiwków z ku
chni, bo tak się mato wyjeżdżającym gościom 
interesują. Tak niegościnne to pożegnaziel Jak
że u nas to rzewnie po słowiańsku się odbywa, 
gdy nawet dalsza rodzina kucharki i sąsiedzi 
portyera przychodzą życzyć odjeżdżającemu 
gościowi szczęśliwej podróży.

* * *

Wracamy do Galicyi. Trzy starye i Sucha, 
Hora. Godzina dziewiąta i pół. Pociąg ojczysty 
przyjeżdża po stęsknionych rodaków dopiero 
w 23 godziny pózmej. Tak to bronimy alę od 
niepożądanych gości węgierskich. Niech tobie 
jedzą swoją paprykę, po co mają toczyć aią na

naszych ereatzachl Trzeba iść- piechotą do 
Czarnego, Dunajca.

Miasteczko schludne o siedmiu sklepach ży
dowskich, z których jeden, rozbity zupełnie, 
bez szyb i okiennic jest restauracją. Tu musimy 
spędzić pięć godzin, zjeść obiad. Od staeyi dzie
li nas rozlany Dunajec. W  uajpryncypalniej- 
szym sklepie na prośbę o coś do zjedzenia, ofia
rowano mi wyborny bat, kalodout, Sudoiyn i 
świetną pastę do białych bucików.

.—  „U  nas, objaśniła mnie sklepowa — jada 
się tylko prywatnie, A  że panowie nie są ni
gdzie zaproszeni...

Gościnna gospodyni rozbitej restauracyi dala 
się ubłagać, obdzieliła cudownie obiadom, prze
znaczonym dla niej i dwojga dzieci, jeszcze nas 
trzech, posiała potem rodzonego- syna, na 
przeciw do szynku po wino, zapłaciła za nie 
10 koron, licząc tylko dwadzieścia. Słowem o- 
biad wypadł na osobę coś — ledwie czterdzie
ści koron, a nie obciążył żołądka, co w turysty
ce jest bardzo ważne.

Farę kilometrów dzielących nas od Nowego 
Targu mignęło się nam ledwie w godzinę, a tu
taj, poczekawszy małą godzinkę na o-poźniony 
pociąg, dotarliśmy wreszcie do Zakopanego, 
gdde dowiedzieliśmy się. że wobec większego 
napiywu letników ceny podskoczyły tylLo o 
dańsięć procent a nhiegłiwa wiadra wprowa- 

karty aa mięso. 8. N.

Jeszcze w roku 1903 jio ogłoszeniu  aktu  to le - j  
ra iicy i re lig ijn e j przeszro w iciu  „o p o rn ych " da- j 
w ili ej u n itów  na rzyinsko-hatuM cki obiizadek, 
z jedn ej ty lk o  para fii Tolnfcyu ponfed 3.000 dusz. j 
W  Sanatuwie jest pftlska szkoła, polsk ie giiima- j 
zyum  i am atorska  scena p o lska ". |

UCIECZKA JEŃCÓW W  K9TLE PARO
WYM. Dzienniki czeskie opowiadają: N i dwor
cu na granicy bawarsko czeskiej wyładowano 
kocioł parowy, który był przeznaczony do Uj
ścia nftd Łabą, w Czechach. Usłyszano uderze
nia i pukania, dobywając kię z wewnątrz kotła. 
Jakież było zdziwienie, gdy po otwarciu go wy
dobyto dwóch jeńrów francuskich, którzy prze
konani, że są już w „ojczyźnie", dawali znaki 
życia* Znalezione przy nich duży zapas „cwi- 
hrku“ .

KOZACY "DOŃSCY. „Dziennik Kijowski" do- 
~»si: Zjazd atmanu w staoka^ych ck ę̂g-u ceer- 
kaakiągo uznał %2. *konieczae "nyw iócić ata- 
Łianom włałzę dyeej,płmaniij., którą odebrano 
iaa pode a  rewedueyi, w~M0eiuć władzę wtama- 
nów okag^wyćh i pozbawić kobiety czynnego 
i biernego prawa wyborczego na zgromadze
niach etanicznych. Ofatma neuwała przyjęta 
została jednogłośiiie.

Zgromadzenie sta»iczne w Grusze,^skaja po
stanowiło karać rózgami dŚzen.eifóv, poczem 
wykluczać ich ze stanu kozackiego i  wysyłać 
ze stanicy na termin 8-letni.

Z powodu zabójstwa cara Mikołaja, atamr.n 
wojskowy, generał Frasnow, wydał rozkaz do 
wojska dońskiego. W  rozkazie tym..atamaD wy
raża swe oburzenie z powodu dokonanej zbro 
dni. „My, którzyśmy służyli wiernie >— pisze 
generał Kaasnow —■ w  ciągu wielu dziesiątków 
lat cesarzowi i ojczyźnie, którzyśmy przysięga
li, iż wiernie mu Błużyć będziemy, choć zwolnie
ni przez niego od przysięgi, zbierzmy się, by 
pomodlić się za zmarłego męczennika, cesarza 
Mikołaja H. Aleksandrowicza, który zrzekł sie 
tronu",

PSIE REZERWY. W  gazetach bcrlińskicn 
pojawiło się następujące ogłoszenie: W  strasz
nych walkach na froncie zachodnim psy przeno
szą wiadomości z przednich linij na tyły. Na 
skutek tej służby, jaką psy spełniają, tysiące 
naszych żołrierzy ocalało od pewnej śmierci. 
Wiadomem to jest publiczności naszej, a je
dnak... iauż jeszcze nie potrafi rozstać się z 
przyjaciółmi domu! Wszystkie psy na front: 
Dobermany, Airedaie, Terjery, Rottwerlery, Le- 
onbergi, Newfunlandy, Bernardy —  wszystkie, 
których wysokość dosięga 50 cm., a wiek nie 
przewyższa roku. Bęaą one kształcone w szko
łach specyalnych, wysyłane do walki,, a gdy 
wojna minie, zwrócone prawym posiadaczom, 
o he naturalnie żyć będą. ’

SYMBOLE ARMII FRANCUSKO-AMERY
KAŃSKIEJ. „Journal" paryski donosi, iż Ame
ryka wzniosła u wejścia do porm nowojorskie
go Statuę Wolności, oświetlającą świat; Frau- 
cya zaś wznieść zamierza nad brzegami Atlan
tyku, statuę Prawa, pogromcy barbaizyńsrwa.

NARkECZGN'i Z OGŁOSZENIA. W  Berli
nie za pośrednictwem ogl06zenia małżeńskiego 
pewna kwieciarka poznała mężczyznę, który 
jej się przedstawił jakc Herman Rosner, nrzę- 
dnik zakładu odzieżowego. Po kilku wyciecz
kach „narzeczony" zaproponował jtj wyjazd 
do swej matki, przyczem nakłonił kwieciarkę 
do zabrania oszczędności, wynoszących 1250 
marek. Przybywszy na miejsce przeznaczenia 
około godz. 1-szej w nocy, udali się pieszo dro
gą przez las. W lesie Rosner rzucił się na swoją 
towarzyszkę i odebrawszy jej biżuteryę i pie
niądze. zaczął ją mordować, zadając jej ciosy 
w głowę tępem narzędziem. Następnie ofiarę 
swoją zaciągnął do tamy pobliskiej rzeki, po
czem udał bię z powrorem na stacyę. Krzyk o- 
forry usłyszeli jednak Tybacy i zorganizowali 
pościg. Zbrodniarz został aresztowany ma na* 
stępnej Btaoyi. Okazało się, że jest on notorycz-
nym mordercą kobiet, naranym ostatnio 15 la-

L  o i  o n i k  a 1) o v* n a r -  Z  a p o 1 s k a i „k a 
rt w  i-g a W i e  r z h  i ii s k a. jY fid ręc zn ik  n ie.o- 
dyczny nauki śpiewu d la  szkó ł początków y cli 
p ięc ioodu zra łow ych ". W arszaw a . N ak ład  S to 
rzyszem a nauczycielstw a poM riego .

? - 3 i3 m o r  1 s a t y r a .  %
DLA HONORU MIASTA.

Przjpadliem spotkałem wczoraj włan ywa- 
czów, którzy usiłowali ogiaoić kancelaryę Tea* 
tru miejskiego i jąłem im urągać:

-— A  co? Nie udało się panom, okraść d; r. 
Grzyr.aię Siedleckiego i nosy na kwintę!

—  Gdzież tarr.. My mamy „Towarzystwp ug 
bezpeczeń od niaezezęśliwyeh włamań", « yi 
smutek, któryś pan zauważył w nasjych łaa* 
•zaŁdi, nie a a  powedów materyałnyjh. Goś is-i 
nego nas heli: iż mie limitu o .oeoflżó r a.łych) 
pohndek. Bo myr pracowaliśmy dla Lonon. nria-. 
sta. Ji. "rwl to pasa"? —  Tnecz jitena. Kiedy opu* 
szcza Ktaków Awi jtoy pisarz, znakomity -kry* 
tyk, Tń-zaponniany dyrektor, cc zwrócił tea*t 

■ „ na . r oduwnj  s z t u c e "  (jak wypisane 
na jego minach), ■—  czyż moglibyśmy pozwolić^ 
ły  wyjechał b ez... pożegnania?! My jedni par 
miętaliśmy o tem.

A  po chwili namj słu dedał smętnie: 
r— Tak, panie. G rzeczność nie jest nauką W  

twą ani n.ałą. Pr. -

. fieśri fciadka z Zakopanego.
Beł dziadek aze w Zakopanem, ^  .,
Gwarzył tam z jednym wieltmoznym panem
0 cienkich nogach, chudego oblicza,
Od Karpowicza.

Narzekał biedak i wciąż kiwał głową,
Ma hań kuracyę ale ba. . . . . .  głodową,

. Siedział btz miesiąc i dokazał tyło,
Łe schudł pięć bilo.

Płoną przez plecy zawiesił torbeckę
1 w góry posodł piknie ma wycieckę,
Widz«ał kozicę, co po skałach bieży.
Jak dezenterzy.

Wylazł na Giewont i mgły go okryły, 
Żołnierze w garcąkach zachodzą mu tyły. 
Więc im pokazał, czując yttfob surowy, 
....Papier wojskowy.

Z Giewontu chciał zejść zaraz do Chabówki, 
Ale po drodze przesedł przez Krupóyrki, 
Myśli se, widząc tam panie i panów:
Przecie to Chrzanów!.,..

Dumj i dziw go ogarną! niemały,
Skąd się Polaki takie pozjeżdżały,
Co bułkę jedzą, ba i świńskie mięso, ’ 
Uszami trzęsą. * - . ,

„Tutaj Polaków tylko się przyjmuje", 
Kużdy pensyonat na dżwirzacŁ Jurkuje, 
Wytrzyma który naród takie hasło,
Kiej droższe masło?

Zbrzydził se on pan Zakopane straśnie 
I zaklął: niech was jasny pieron trzaśnie! 
Zaraz powiezie go w świat taka kolej,
Co aż krzyż boli.
Dziadek się krząta też do swojej pracy,
Lecz jak ci wszyscy odjadą „rolacy", /
Haj na intencyę zmówi se co wtorek 
J eden paciorek 1

Ru. z Czarnego Dunajca. 
(„Gazeta Podhalańska"),

„DUCH DZ1ŁI0W POLSKI"
A fr ib N t a O  CHOŁOtilfW SKEBD.

W ydan ie drugie przejrzane i rozszerzone

im  e terno k i  M '> * i  r x . , * 4 .
Nakład Towarzystwa im. Stefana Buśzczyń* 

skiego w Krakowie . ‘wiśi: ,
Do naiwcia w  Adminisłracyi_ «C*io‘ l. 

N arod u * w  K-akcrw r

S a B śb m . fYydawaSctiwa „Głosu Nkr&in" Sp. z  ogr, o^  -—  Kedaktor I  m toaśm . W o y < x y tm k dL f iW w  ar.


